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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
O J śmierci Ferdynanda VII. nie m ia ła H is z p a n ia  rządu tak rew olucyjne­

go, jak  ninie. M ożnaby sądzić, źe spokojnos'c publiczna zbyt juz  trw a długo 
dla ministerium N arw aez; źe życzeniem jego j e s t , ludzi najspokojniejszych 
burzyć przeciw  w ładzy rządow ej, i now ą z um ysłu w ojnę domową zapalić. 
Niezmierna je s t liczba kroków gw ałtow nych, na jakie się rząd ten w  prze­
ciągu dwóch łat odważył. Zniszczenie konśty tucy i, zniesienie gw ardyi na­
rodow ej, postawienie całego kraju  na stopie w ojennej, (co w  niektórych 
prowincjach trw a ciągle i nieodmiennie,) urządzienie sądów  w ojennych na 
miejscu zwyczajnych dykasteryi, zabierania w n ie w o lg , w ygnania, depor­
tacje bez praw a i slusznos'ci, w szystko to cząstką jest tylko nadużyć, jakich 
naród hiszpański od upadku E spartery  doznaje. W olnos'ci druku, tylokrotnie 
i tak uroczys'cie obiecywanej i gw arantow anej, nie s'miano z początku na­
ruszać; lecz i do niej posunigto się z czasem, a tem bardziej ją  teraz p rzy ­
tłum iają, aby czemprgdzej czas stracony w  tym  względzie pow etow ać! — 
N ajprzód obostrzono samowolnie dozór cenzurałny do najwyższego stopnia; 
potem rozkazano chw ytać redaktorów  pism nielubionych, i takow ych do 
odległych fortec pow trącać, nie trzym ając się naw et pozoru  form uł praw ­
n ych ; dalej w yraźnie i w brew  duchowi praw , dalszego wychodzenia dzien­
ników  oppozycyjnych w zbroniono; a teraz znoszą naw et sądy przysięgłych, 
które w  rzeczach p rassy  stanowić zw ykły  i oddają druki w  moc władzy, 
k tórej członków od dawna wedle upodobania przyw ykli wynosić łub składać 
z urzędów. I przy  tem wszystkiem ani im na mysi nie przychodzi, zasłonić 
sig choćby też tylko cieniem szanowania konśty tucyi, k tó rą  sami narodowi 
narzucili. Przed kilku tygodniami zebrali sig k o rtezy , aliści aż nadto dali 
rządow i dowodów zupełnego braku w oli, iżby w ątpić jeszcze można o ich 
chgtnem przyzwoleniu na wszystkie te zmiany reakcyjne; lecz chciano, zdaje 
sig, św iatu pokazać, że i to przyzwolenie jest zbytecznem. Nie m ówię, iżby 
trzeba było przynajmniej czekać aż do nowego zgromadzenia sig Kortezów, 
boć przecie pytanie, czy w  oczach rząd u , sami Kortezy naw et jeszcze są 
potrzebni? Oto je st now y pałac, k tó ry  sobie budują K o rtezy ! powiedział 
niedawno pewien oficer, idący przez Carrera de san G eronim o; lecz bgdąź

go kiedy zamieszkiwać? » S i c  v o s  n o n  v o b i s , «  dodał z szyderczym u- 
śmiechem. Podobny sposób mówienia, źewigcćj znaczy w  uściećh, z których 
w yszedł niż indywidualne mniemanie, lub osobiste życzenie, to pewna. — 
K rok od dzisiejszego stanu rzeczy do rządu absolutnego nie jest tak wiel­
k i, aby go sig nie można obawiać z pew nością, zw ażyw szy zwłaszcza na 
dotychczasową bezczelną śmiałość rządu. Boć w  rzeczy samej postępuje on 
już  teraz w edług zasad zupełnego absolutyzm u, i chodzi tylko jeszcze w ła­
ściwie o formalne wyrzeczenie, że mu sig formy konstytucyjne sprzykrzyły . 
Zresztą niech sobie bgdą dalsze piany rządu , jakie chcą: postępowanie jego 
dotychczcsowe przekonyw a aż n ad to , że Hiszpania nie ma sig po nim czego 
innego spodziewać, jak  przedłużenia tej męczącej i ciężkiej doli, w  której 
odbywa sig przejście z politycznej niedołężnej przeszłości, do nowej dziel­
niejszej przyszłości stanu! (Dokończenie n as t.)

P r o w i n c y a  P r u s k a .  — J.K , M ćksiążę A d a l b e r t  p rzy b y ł2 8 .L ip ca  
do Królewca w  zamiarze odbycia przeglądu le j brygady artyleryi. — P rzy  
M arienburgu rozebrano most na Nogacie z pow odu wielkiej wody, a p rzy  
Czazewie tak rozmiękła ziemia, że w ozy w  drogach więzną,

T o r u ń ,  2 7 . Lipca. — W isła nabawia znow u naszą okolicę przestra­
chem. W czoraj podniosła sig na 1 0  stóp , dziś w  południe 15  stóp 2 cale. 
W oda ciągle p rzybyw a; jeżeli nie ustanie p rzyb ierać, naówczas pow tórzy  
sig klęska z roku przeszłego,

P r o w i n c y a  S z l ą s k a .  — D, 2 7 , Lipca nastąpiła w  kościele tumskim 
w  W rocław iu uroczysta intronizacya ksigeia biskupa D ie p  e n b r  o cka .  — 
0  9. zrana tow arzyszyła Jem u z pałacu biskupiego aż do katedry  p rzy  od­
głosie dzwonów, kap itu ła , wyższe i niższe duchowieństwa tak z miasta ja - 
ketez z okolic. W  kościele przem ówił Dr. Forster zw yczajną na w stępie do 
urzędu przem ow ą, potem przeczytano bule papieskie tej uroczystości do­
tyczące i nakoniec zaprowadzono księcia biskupa na tro n , któren zasiadł i  
przyjm ował hołd od kapitu ły  i duchowieństwa. Po przem ówieniu do zgro­
madzonego ludu i udzieleniu błogosław ieństw a, zaśpiewano Te deum.

AUYSTOKRACYA ROZUMU.

O  a ry s to k ra c y i  ró ż n i  różn ie  pisali i m ów il i  —  p ra w ie  aż d o  z n u d z e ­
n ia ;  —  a  ja k k o lw ie k  m a te ry a  la d o  g ru n tu  r o z e b r a n a  i w y c z e rp n ię ta  z o ­
s ta ła ,  z a w sz e  je szcze  p e łn o  jes t lu d z i  n ie r o z u m ie ją c y c h  c z a so w eg o  zna-
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ścigłą —  w y m a rz o n ą  w  g łow ach  m a ło le tn ic h ,  —  i e  jes t snem  z ło tego  
w ie k u  —  p ło n n ą  p racą  a lch im ików  s p o łe c z e ń s k ic h ,  p r a g n ą c y c h  w sz y s t ­
kie k ru s z c e  tej z iem i,  naw e t  n a jp o d le js z e  —  p rz e to p ić  w  re to rc ie  r e w o ­
lu c y jn e j  na  szcze rą  k a n i  z ło ta ;  —■ choc iaż  n a tu ra  sam a ciągle i zaw sze  
s taw ia  im p rz e d  o c z y  d o w ó d  do tyka lny*  że się to  n igdy  u sk u teczn ić  nie 
da^—  b o  S tw ó rc a  lak  to  ja k o ś  mieć ch c ia ł ,  a ż e b y  w  ż y łach  le j ziemi 
ró ż n e ,  ró ż n e j  w ar to śc i  p r z e p ły w a ły  k r u s z c e ,  a ż e b y  n a  niej g ó ra  p a n o ­
w a ła  d o l in ie ,  d ąb  a ż e b y  w rz o s y  z ac ien ia ł ,  wilk  o w c ę  z jad a ł ,  pa jąk  m u ­
c h ę ,  i t. d. i t. d. W  ten  sp o s ó b  chcą  o b r o ń c y  a ry s to k ra c y i  z p ra w  
p rz y r o d z e n ia  w y w o d z ić  je j  p o t r z e b ę  i k o n iecz n o ść  w  sp o łe c z e ń s tw ie  
lu dzk iem ; —  ależ  p a n o w ie  ci zapom ina ją )  że n a tu ra  n iew o ln iczo  raz  z a ­
k re ś lo n y m  p ra w o m  kon ieczn ośc i  po d legać  musi, —  źe p ra w  ty c h  nie g o ­
dzi się p rzenos ić  ży w c e m  na  c z ło w ie c z e ń s tw o ,  k tó r e  jes t  o b ra z e m  B o ga  
n a  z iem i,  k tó reg o  o s la tecznem  zadan iem  jes t  osiągnienie  w o l n o ś c i  z a ­
p o w ie d z ia n e j  m u  na  G olg oc ie .  —  A z  re s z tą ,  w szak że  n a tu ra  tw o ro m  
sw o im  ró w n ą  jes t m a tk ą  i o p ie k u n k ą ;  —  w szak  w szy s tk im  jed n e  i te 
sam e  śluzą p ra w a ;  —  p o d łu g  j e d n y c h  i tych  sa m y c h  p ra w  ro ś linność  w y ­
ra s ta  z je d n e j  i tej samej ziemi, d ą b  w y n io s ły  i t r a w k a  m a leńk a ;  —  z  j e ­
d n a k o w ą  miłością w y g rz e w a  o n a  z a p ło d k i  gąsienicze zaw in ię te  w listek

to p o l i  i ja ja  k r o k o d y l e  p o w ie rz o n e  p ia sko m  N ilow ym . —  W  o b l iczu  
m atk i n a tu r y  ró w n ie  p ięk n ą  je s t  p u sz c z a  S a h a ra ,  j a k -'z ie lo n y  S te p  U k r a ­
in y ;  —  w o b liczu  jej p raw ,  w sz y s tk o  co b e r łu  je j u lega —  je s t  so b ie  r ó ­
w n e  —  b o '  w sz y s tk o  jes t  n iew oln icze .  —- J e d n a k o w e  p ra w a  k o n i e c z ­
n o ś c i  s łu żą  ca łe m u  p r z y r o d z e n iu ;  —  czyż  p rze to  ca łem u człowiecZeii-  
s t w u ,  o ż y w io n e m u  d uc h e m  B o ż y m ,  a w ięc  w o ln y m ,  c z y ż  nie p o w in n y  
m u  s łu ż y ć  je d n a k ie  p r a w a  w o l n o ś c i ?  »O lóź  z n o w u  jak iś  g łos  m a ło le ­
tni z a  r ó w n o ś c i ą  —  w y k r z y k n ą  ro z s ą d n i  k o n se rw a ty śc i  dzis iejsi —  
»zai tą r ó w n o ś c ią ,  k tó r a  n ie  leża ła  w  p lanach  S tw o rz y c ie la ;  inacze j n ie  
b y ł b y  s tw o r z y ł  ty le  ro zm a i ty c h  i ró ż n y c h  u sp o s o b ie ń  f i z y c z n y c h  i m o ­
ra ln y c h  p o m ię d z y  ludźm i. —  P ró b u jc ie  jeszcze , m łodz i  z a p a le ń c y  —  j e ­
żeli was p ło n n e  d o ty c h c z a s o w e  us i łow an ia  nie z ran i ły ,  p ró b u jc ie  Zatrzeć 
ró żn icę  s t a n ó w ; —  a jeśli w am  się czekać  nie c h ce  za s to p n io w e m  i p ra -  
w n e m  ro zw in ięc iem  dz is ie jszych  s to s u n k ó w  sp o łeczeńsk ich ,  p rze w ró ć c ież  
j e d n y m  zam a ch em  a iy s to k ra c y ą  w łasności i p ie n ię d z y ;  —  p oz o s tan ie  Want 
zaw sze  je szcze  trzeci ro d za j  a ry s to k racy i ,  k tó re j  się r ę k o m a  śiniertc lneini 
d o ty k a ć  nie godzi, k tó ra  jes t  nie zaw isłą  od  u k ła d ó w  lub  p rz e s ą d ó w  s p o ­
łeczeńsk ich  b o  jes t dzie łem  B oga sam ego. —  T e j  a ry s to k ra c y i  za trzeć  
nie z d o ła c ie ,  d o p ó k i  ludz ie  dzielić się będą  na d w ie  k a le g o r y e :  m y ś l ą ­
c y c h  i n i e m y  ś l ą c y  c h ; —  a p o d z ia ł  ten t rw ać  b ę d z ie  n ie s k o ń c z e n ie —• 
b o  już p rz e d  w iekam . p o w ie d z ia ł  m ę d rz e c  s t a ro ż y tn y ,  że l i c z b a  g ł u p ­
c ó w  j e s t  n i e s k o r i c z o n a ! «  T ą a ry s to k ra c y ą  w ieczn ie  t rw a ła  jest a ry -  
s to k ra c y a  ro z u m u .  —  G d y b y  się n a w e t  jak im ś c u d o w n y m  sp o s o b e m  
u d a ło  zn iw e lo w a ć  dzisiejsze różn ice  sp o leczeń sk ie  —  w  przec iągu  je d n e j  
g o d z in y  p o d n io s ą  się siłą m yś ląceg o  du c h a  g ło w y  r o z u m n e ,  k tó re  s t e r ­
czeć b ę d ą ,  jak  góry' w  p r z y r o d z e n iu ,  p o  nad  p ad o łe m  p o w szed n io śc i ;  
k tó r e  jak  ły sa  g ło w a  P an k raceg o  s taną  się ch o rąg w ią  gw ałtów , ch o dzącą  
n a  czele ro z p a s a n e j  m assy . —  W  p ie rw sz e j  za raz  godzin ie  u t w o r z y  się
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a  i P o l s k a .

Z W a r s z a w y .  — Naj. P an , w  skutek pros'by M axymiljana W itkow ­
sk iego , Polskiego w ychodźca, przebywającego w e Francy i w  mieście Ren­
nes, o najm iłościwsze przebaczenie m u , z dozwoleniem  pow rócenia do Kró­
lestw a, i ze w zględu na dobrze pośw iadczone, przez pełnomocnika Jego 
Cesarsko Królewskiej M ości w  P aryżu, prowadzenie się pomienionego w y ­
chodźca, N ajw yżej zezw olić raczył na udarowanie go żądaną łaska , a to 
na zasadach przyjętych w  podobnych przypadkach.

P e t e r s b u r g ,  d. ’2 4 . Lipca. — P ierw szy  sekretarz poselstw a w  Stanach 
Zjednoczonych, radzca kollegialny Hrabia Z a b i e ł ł o ,  najłaskawiej miano­
w an y  konsulem generalnym rossyjskim  w  Brazylii.

N o w i n y  z K a u k a z u . — Zajęcie Anczymirskićj góry  5 . Czerwca, 
zm usiw szy nieprzyjaciela opuścić bez walki mocną Miczikalską pozycyą, 
otw orzyło  nam przystęp z Sałatąwii do Gumbctu. Dagestański oddział za­
ją ł M iczikał, Czeczeński uroczysko Kyrk. Gencrał-major Passck z przednią 
strażą od 5  batalionów ruszy ł naprzeciw  znacznej partyi nieprzyjacielskiej, 
obserwującej nasze działania, rozproszył ją  i zatrzym ał się na drodze, pro­
wadzącej z M iczikała, przez Gumbet do Andyi.

W  takiera położeniu w ojska nasze zostaw ały  do 1 0 . Czerwca. Czas 
ten u ży ty  był na urządzenie składowego punktu i dla podw iezienia w ojen­
nych  zapasów i żyw ności z Ewgenjewskiej w arow ni (na Sułaku). Tym cza­
sem nastąpiło niezw yczajne zimno i w  górach śnieg w ypadł po kolana.

1 0 . C zerwca, zostaw iw szy  w  K yrkacli, dla przykrycia składowego  
punktu i komunikacyi z naszemi granicami, 5  batalionów pod w odzą Gene­
rał majora księcia K udaszew , oddział Czeczeński połączył się z Dagestań- 
sk im , a 1 1 . i 1 2 . oba oddziały ciągnęły ku p o zy cy i, zajętej przez przednią 
straż Generał-majora Fasseka. Poruszeniu tem u, po drodze ledw o podo 
bnej do przejścia, ciągle tow arzyszy ły  albo chłodne u le w y , albo śniegi. 
Brak opalu w  kraju bezleśnym pow iększał jeszcze te niespodziane trudności. 
Lecz w ojska w szystko znosiły  nietylko m ężnie, ale naw et z godną uwagi 
w esołością; żądza spotkania się z nieprzyjacielem ożyw iała każdego; głośne 
pieśni brzmiały w  marszu i na biwakach.

1 3 . Czerwca niebo w ypogodziło  się i 1 4 ., w śród pięknej p o g o d y , od­
dział stanął u tak nazwanych »Burcukalskićh w rot«, na grzbiecie g ó r , od­
dzielających Gumbet od A ndyi.

Górale zaw sze uważali tę p ozycyą  za nieprzebytą zaporę przeciw  wtar- 
gnieniu R ossyan. Jedyna ścieszka wiodąca do A ndyi przez ciasny w ąw óz, 
była zawalona inassami kamieni, inne zaw ały przygotow ane b y ły  na otacza­
jących  w yniosłościach. W  okolicznych gminach zapow iedziano, źe sam 
Szamil będzie bronił »Andyjskiej bramy.« Lecz ku powszechnem u zadzi­
w ien iu , przednie w ojska, podszedłszy pod B ucurkał, dały znać że nie­
przyjaciel odstąpił i że w szystkie Andyjskie w sie są w  ogniu. W nosić należy 
że doświadczenie zrobione 5 . Czerwca zachwiało m ęztwo gó ra li: Ś zam il, nie 
ufając ich posłuszeństw u i przekonaw szy się że nie zdoła oprzeć się wejściu  
naszemu do A n d y i, chciał przynajm niej, iżby się nam dostały same ruiny  
i rozkazaw szy podpalić w szystkie a u ły , rozłoży ł się z bandą 5  do 6 ,0 0 0  
górali na g ó rze , panującej nad g łów ną osadą Andyjską.

Oddział spuścił się do w si Gogatl i G łów nodow odzący rozkazał Generał 
porucznikow i Kluki von Klugenau zająć w ieś A u d i, z przednią strażą od 
3  batalionów , Gruzyjską m ilicyą i częścią jazdy. Po zbliżeniu się tych  
w ojsk , nieprzyjaciel odkrył ogień ze trzech dział. P osław szy  Generał ma­
jora Bielawskiego z dwoma batalionami na wzm ocnienie przedniej straży,

n ow a arystokracya  sp o łeczeń sk a  —  o ty le  uciążliw sza od d zis iejszej, źe  
n ow em i okupiona ofiaram i!«

P raw da, p an ow ie  k on serw atyści —  praw da n iew ątp liw a! A rysto -  
kraev d u c h a  jest i b ęd zie  w ieczn otrw ałą ; —  ależ (o rzecz bardzo rozu ­
mna i g o d z iw a , ażeby r o z u m  nad n i e r o z u m e m  panow ał; —  a lepiej 
p ow ied z ia w szy , ażeby  rozum  r z ą d z i ł  n ierozum em . — Jeżel i  w ięc  w ię ­
kszej liczb ie  g łu p có w  p rzew od zić  będ zie  m niejszość rozum na —  stanie 
się przezlo  zadość najw yższej w o li przedw iecznej. —  A le któż w as w re- 
śc ie  upew nił, źe w iększość, że  massa zaw sze b ęd zie  bezrozum ną? czy  dla  
te g o , źe d o  dziś dnia poznać nie umiała w  czem  jej zb aw ien ie i sz czę ­
ści?..'. A ty  dla czego  p ły w a ć  n ie um iesz?., bo  z ob aw y  za top ien ia , nie 
chciano cię puścić do w o d y !. A  ó w  czem u się po om acku błąka i roz­
bija w e  w łasnym  domu?., bo  z o b a w y  p ogorzen ia  nie chce w  nim św ia ­
tła zapalić; a dziw i się, źe d om ow n icy  jego w szy stk o  czarno w idzą, i to  
co  b ia łe  —  i to , co  różow e. —  Daj w o ln o ść  używ ania ognia i św ia ­
tła a zo b a czy sz , jak w sz y sc y  przejrzą od razu i jak prędko uprzątną 
z dom u sw ego  w szelk ie  p lugastw a i śm ieci

D aj massom w o I n o  ś ć  p o li t y  c z  n ą , a z o b a c z y sz , jak to one in te­
res sw ój prędko poznają i jak w net się o św iecą  w tych sp ra w a ch , od  
których  ich szczę śc ie , a w ięc  i szczęśc ie  kraju zależeć będzie.

O św iata  jest kon iecznym  skutkiem  w o ln o śc i p o litycznej. —  T o p e ­
w nik m atem atyczn y! — L ecz  w racając do  naszego za łożen ia  o arysto- 
kracyi rozu m u , jakiż z tego pewni ka w niosek  w y p ro w a d z ić? . C zyż  
przez w o ln o ść  polityczną dojdziem  do absolutnej rów n ości rozum ów ?  
C z y  ośw iata stanie się tak p ow szech n ą , źe na w szystk ie  g ło w y  rodzaju  
ludzk iego jed n ak ow o się z le je , w szy stk ie  jednakim  blaskiem  rozw idni 
i jednem  kołem  glorioli oprom ieni?. K lo b y  to p rzyp u śc ił, ten b y  po  
płytkim  gruncie rozbaja łych  fluktów  doszed ł aż do b łogosław ion ej w y -

G low nodow odzący oddzielnym kaukazskim korpusem sam udał się do w si 
Andi z Generałem piechoty L iders, Generał porucznikiem Hurko i Xieciem  
Alexandrem H eskim , podzielającym  w szystk ie niebezpieczeństwa i trudy  
w ypraw y. Lecz popęd przodow ych w ojaków  naszych był tak niepow ścią- 
g n io n y , ż e , przed przybyciem  w szelkich p o siłk ó w , rozprawa zawiązała się 
i skończyła św ietnym  i zupełnym  skutkiem.

Znajdujący się w  środku 3 batalion pułku strzelców  N ięcia Czernyszo- 
w a , pod w odzą adjutanta J. C. W . W . X ięcia N astępcy C esarzewicza, P u ł­
kownika księcia Boratyńskiego i gruzyjcy przęśli w ieś pod pułkownikiem  
K ozłow sk im , w sp ięli się po spadzistych ścieszkach na w ysoką i urw istą  
górę i attakoWali nieprzyjaciela. Gruzyjskie sec in y : X iążęca i Szlachetna, 
pod w odzą marszałka szlachty pow iatu G oryjskiego księcia E r isto w , Gru- 
zyjska konna drużyna pod w odzą kapitana księcia Orbeljana, secina Osie- 
tińców  pod w odzą rotmistrza gw ardyi księcia Kazbeka, secina D igorców  
i Kabardyńców pod w odzą adjutanta generał majora księcia G olicyn sztabs­
kapitana D aniłowa i secina kozaków  M ozdokskicgo liniow ego kozackiego 
p u łk u , pod w odzą podpułkow nika A m inow a, zsiadły z koni i poszły  do 
szturmu z piechotą. N ieprzyjaciel musiał być zd z iw io n y , w idząc albowiem  
małą liczbę w ojsk  które się b y ły  spuściły  do w si, nie spodziew ał się być  
attakowanym  w przód , aż przybędą nesze rezerw y. Kiedy kompanie 3 ka- 
rabinierna i 7  strzelecka 3  batalionu pułku strzelców  księcia C zcrnyszowa, 
w esz ły  na górę wraz z Gruzyjcam i, górale, pobudzeni obecnością samego 
Szam ila, uderzyli w  szaszki na garstkę w alecznych; lecz 7 kompania strzel­
ców  przyjęła ich na bagnety, odparła i poszła naprzód, wspierana od 3  
kompanii karabinieruej. G ruzyjcy spółcześnie w eszli w  bój ręczny z ni e­
przyjacielem , w  tem nadciągnęli obróceni w  piechotę kozacy , Kabardyńscy 
m ilicyonery i 1 drużyna Gruzyjskiej pieszej in ilicy i, a tuż za niemi pozo­
stałe dw ie kompanie pomienionego batalionu i dw ie kompanie Lubelskiego 
pułku strzelców . N ieprzyjaciel jeszcze usiłow ał bić się w  szaszki, lecz za 
każdym razem łam ały go bagnety strzelców  i szaszki m ilicyonerów. Od­
n iósłszy  klęskę na w szystkich punktach, górale szukali ocalenia w  spie­
sznym  odw rocie i dokładali ostatnich usiłow ań ażeby uw ieść sw oje działa.

Nasi gorąco ich ścigali po wąskiej kamienistej ścieszce i mimo ostateczne 
znużenie i zrzucane z w ysokości kam ienie, zatrzymali się dopiero na szczy­
cie góry i to na rozkaz generałów  Lidcrsa i H urko, którzy ku nim podje­
chali. Tymczasem generał-major F o ck , zebraw szy nieco strzelców , pie­
szych  kozaków  i m ilicyonerów , w szed ł najkrótszą drogą na sam grzebień  
pobocznej w yn iosło śc i, z k tó re j toczy ły  się kamienic i zegnał ztaintąd nie­
przyjaciela. Św ietna ta rozprawa nie kosztow ała nas znacznej s t r a ty .  P o­
leg li: dow odzący 7  kompanią strzelców  pułku księcia Czcrnyszowa poru­
cznik M ajewski i gruzyjskiej szlachetnej seciny tow arzysz Ź ew achow ; ran n i: 
pułkow nik książę Boratyński w  nogę kulą na w y lo t , dow odzący 3  karabi- 
niem ą kompanią tegoż pułku sztabs-kapitan Neimann ciężko, podporucznik  
N iem ców , podporucznik książę Mikołaj E r isto w , książęta D awid i Dym itr 
A baszidze, książę Jan T ussiew  i chorąży Cimakuridze, w  ogóle strzelców , 
g ru zy jców , osietiń ców , kabardyńców , d igorców , mozdokskich kozaków , 
zabito i raniono: sztab-oheera 1 ,  ober-oheerów  7 ,  żołnierzy i podoficerów  
6 1 ,  kontuzyą odnieśli 5 0 .

N ieprzyjaciel zostaw ił na miejscu kilkadziesiąt trupa, lecz w ielu  zabi­
tych , rów nie jak i rannych, zdołał uw ieść z sobą; do niew oli kilku tylko  
rannych w zięto. Ci górale, tudzież niektórzy A n d yjcy , którzy dobrow ol­
nie tegoż w ieczora i nazajutrz u nas się staw ili, zeznali zgodnie, że ban­
dzie nieprzyjacielskiej przyw odził sam Szamil z 1 1  naibami północnego  
i  średniego D agestanu, że on wszelkiem i sposobami starał się podniecić fa-

sp y  u t o p i i ,  gdzie już panow anie rozum u nie sięga —  A le też na sz c z ę ­
śc ie  nikt takich bredni nie p rzyp u szcza , ch y b a -lu d z ie  obrani z rozum u, 
lu b  gorsi od nich ludzie z ł e j  w i a r y ,  co  to ze zręcznością  kuglarską  
podsuw ają nieraz gapiącej się p u b liczn ości fałsz na m iejsce praw dy, która  
w ed le  p rzysłow ia , n iejednego w o c z y  k o le . —

C zło w iek  dobrej w o li i zd ro w y ch  pięciu  zm ysłów  w ie  bardzo d o ­
b rze , źe  n iety lk o  rozsądnym  zw olen n ik om  p o s t ę p u ,  ale naw et ow y m  
m niem anym , a ok rzyczan ym  dzisiaj k o mm u n i s t  o m , (o  których naw ia­
sem  p ow ied ziaw szy  najmniej w iedzą c i, co na nich krzyczą —  a jeszcze  
m niej w ied zą , dla czego  k rzy czą ), źe naw et tym  kom m unislom  n i e ś n i  
się o  jakiejś um ysłow ej n iw elacyi rodzaju  lu d zk iego . —  U ch ow aj B o że!  
A rystok racya  ducha,  pow larzam , jest i b ęd zie  w iecznotrw ałą! —

»I cóż w ięc  zysk am y na tej zachw alanej w o ln o śc i politycznej?*  
krzykną tu n iedow iark i i n i e d o w a r k i  p o lityczn e; »czyź na lo m am y się  
z przeciw nościam i brać w  krw aw e zapasy, a m oże jeszcze  i p o ś w i ę c e n i a  
jak ie  ro b ić , a żeb y  lud zie  polem  jak przedtem  dzielili s i ę  z n o w u  n a  g łu ­
p ich , g łu p szych  i p ó ł-m ęd rk ó w ? . B ez w ątp ien ia , moi s z a n o w n i  n ied o ­
w iark ow ie , —  m ądrość ludzi p o jed y n czy ch  za w sze  b ę d z i e  względną  
ale w o ln o ść  p o lityczn a  o tw orzy  k a ż d e m u  p o le  s z e r o k i e  do prześciga­
nia drugich; da każdem u r ó w n ą  sp o so b n o ść  do p o ł o ż e n i a  zasług, które  
zn ow u , co  o czy w ista , za leżne będą od zd o ln ości jakiego bąć rodzaju!

A  w ięc  n ow a arystokracya! T ak jest, — now a arystokracya rozum u  
— a raczej a r y s t o k r a c y a  d u c h a !  O d tej nas nic juz nie w ykup i. —  
N ieste ty ! —  T rzeba będzie  przestać b y ć  u r o d z o n y m  —  trzeba będzie  
przestać r o d z i ć  s i ę ;  —  a jeżeli to n ieszczęście  spotka kogo jakim n ie ­
w innym  przypadkiem , m ój Boże ,  nie będzie m ożna przesiać na tem,  jak 
się to nieraz i nie jednem u zdarzało  i zdarza. A le trzeba będ zie  u czyć  
s ię , b ied z ić , p racow ać; —  trzeba s ię  b ęd z ie  stw arzać —  stw arzać się
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natjzm  m iuridów , i uratow ał się z wielką, trudnością, kiedy wszczął się 
powszechny popłoch.

Takim sposobem, poraź już drugi w  tej niedawno zaczętej kampanii, 
dzielne natarcie wojsk naszych zmusiło do ucieczki grom ady nieprzyjaciel­
skie; w tym  ostatnim razie sam Szamil uciekł haniebnie i ,  po zniszczeniu 
naprożno bogatych wsi A ndyjskich, pokazał przyprowadzonym  do nędzy 
mieszkańcom, źe nie jest w stanie oprzeć się nawet garstce Rosśyan.

W ojska nasze stanęły obozem na dogodnem miejscu między wsiami Andi 
i Gogatl, zajmując obie te wsi piechotą. Niektóre z pozostałych od poża­
ru  w  Gogatle domy strzeżone są w  całości i do meczetów przystaw ione są 
w a rty , w  samej zaś Andi i meczet z otaczającemu domami spalony został 
przez samych górali. Z tego krajow cy przekonają się dostatecznie, jak da­
lece różne jest postępowanie nasze od nieludzkich okrucieństw  dumnego 
człowieka, k tó ry  ich wciągnął do powstania. (Tyg. Petersb.)

F r a n c y a.
P a r y ż .  — W szystkie dzienniki legit. śmieją się z manifestów lewej 

strony i lewego środka, jeden zaś z nich tak mówi: — »Po panu Barrot 
pan T h ie rs : nic bardziej naturalnego i sprawiedliwego. Nie jeden węzeł 
jednoczy ich z sobą i ich przyjació ł, dla tego dziś są do siebie zupełnie po- 
dobnemi w  tej samej czczości, w  tej samej niemocy języka i idei. Dwóch 
Hiszpanów zrujnow anych z w ieku 1 6 g o , dwóch Arabów z naszej Afryki 
nie odziewaliby się z większą uroczystością w  swoje łachmany. Trudno 
jest pomieścić więcej czczości pod formami bardziej uroczystemi. N ajbar­
dziej dyplomatyczne milczenie mniejby powiedzieć nie mogło. Manifest le­
wego środka jest ten sam co lewej strony , widać w ięc, źe tych wszystkich 
różnic zaprowadzonych w  naszym języku nie ma w  rzeczyw istości; w  jed­
nym  i drugim przypadku jest to taż sama dusza, taż sama m yśl, jeżeli mo­
żna duszę widzieć w  polityce tej bez przekonań i bez myślę

W ażne wypadki miały miejsce w ew nątrz i zewnątrz k ra ju , cóż za szla­
chetna sposobność dla stronnictwa na pół szlachetnego, na pół przenikliwe­
g o , by uczynić reklamacyę w  imieniu naszych interesów  i p raw , w  imieniu 
zasad tow arzystw a dzisiejszego. Cóż mówi lew y środek w  obec tych w y 
padków ? Ponieważ nie rządzi a rządzić pragnie, bo rządzenie jest rosko- 
szą , donosi, że władza osłabła w  tych ostatnich latach. 0  nie! moi pano­
wie z lewego środka, w ładza nie osłabła. Bo dla czegóż osłabnąć miała? 
owszem władza krzepi się co chw ila, a w y  to daliście jej tę siłę straszliwą, 
k tóra może się stać tak niebezpiecznem narzędziem w  jej jękach. — W zm o­
cniła się tym  ciągłym wzrostem budżetu , popieranym  przez w as, a nawet 
w yw oływ anym . W zmocniła się tą  przewagą arm ii, która jest także jedną 
z najdroższych wam myśli. W zm ocniła się tein rozwiązaniem gw ardyi na­
rodow ej, które zatwierdziliście łaskawemi głosami. W zmocniła się temi 
wszystkiemi wpływam i handlow em i, przemyśłowemi i administracyjnemi, 
które opuszczacie z gorszącym- pospiechem. W zm ocniła się szczególniej 
tym  zbiorem kamieni i tym  pasem tw ie rd z , gniotących serce F ran cy i, a któ­
re w y  sami bez izb budować zaczęliście. O n ie , w ładza nie osłabła, ow­
szem wzrosła na gruzach naszych praw.

Ale osłabło i zdenerwowało się tylko stronnictw o, w  którego imieniu 
w y mówicie ta opozycya dynasty jna , która bawi się ciągle poruszając 
przed oczyma I'rancyi nędzne form ułki, kiedy najważniejsze kw estye ciążą 
na k ra ju , i ze wszech stron go okoliły. N iepodobna, by jakie stronnictwo 
zyć mogło z temi przestarzałemi zasadami politycznemi, zebranemi tu  i ow ­
dzie w  prochu rozpraw  zwietrzałych i zapomnianych. Co krajow i po w a­
szych teoryach drobiazgowych, co mu szczególniej po waszych małych in­
trygach. Francya jest zbyt oświeconą i w idzi, że nie znajdzie siły w  ko-
I T l i — — — — — — — —

kiedy się już raz bv ło  u rodzonym . — C o za nieszczęście —  jaka sm u­
tna kolej dla p rzysz łych  p o k o leń ; — cóż począć, kiedy konieczna i nie 
chcąc zaw adzić i rozbić się o jaki szpital niedołęgów  lub dom w arja lów , 
trzeba się będzie pilnow ać lej k o le j, — trzeba będzie iść nią z drogimi! 
za drugim i, a najlepiej przed drugimi. —  W a rto b y  więc b y ło  już dzisiaj 
w kładać ow e m łodsze pokolenia do trzym ania się tej kołej przyszłego 
postępu  dziejów . — N ależałoby  rodzicom  uczyć dziatcczki sw oje sz la­
chetnej sztuki czytania na tych  elem entarnych słow ach przyszłego abeca­
dła po litycznego : - O d  a r y s t o k r a c y i  r o z u m u  i d u c h a  n i e  w y ­
k u p i  w a s  a t i i  a r y s t o k r a c y a  u r o d z e n i a ,  a n i  m a j ą t k u !

A poniew aż ary sto k racy a  rozum u i ducha konieczną jest i n ieodzo ­
wną w bliskiej już m oże przyszłości, godziłoby  się z zastanow ieniem  po 
m yśleć za wczasuj co praw dziw ym  jest rozum em , i jacy  to ludzie rzeczy ­
wiście są rozum nym i? —  Bo tego przem ilczeć nie m ożna, źe i w arysto - 
k racy i rozum u dzieją się i dziać będą nadużycia i bezpraw ia; — i tam są 
i będą i n t r u z y ,  jak w ary sto k racy i u rodzen ia , — m e c h e s y ,  d o r o b  
k o w i c z e ,  l i c h w i a r z e ,  a naw et z ł  o d z i e j e  gorsi jak w a ry sto k racy i 
pieniężnej.

( D alszy ciąg n a sta ji.)

le waszych niecnych ambicyi. To przynajm niej zyskała na wypadkach lip­
cowych. P. Thiers i jego stronnictw o pokładają sw ą nadzieję całą W przej­
rzeniu list wyborczych.

Oto rozległa teorya polityczna, kiedy tyle wielkich kw estyi czeka swego 
rozwiązania. Najprzód lewa strona i lew y środek starają się znaczyć coś 
w prasie lub na trybunie; Francya oba stronnictw a nazwała -stronnictwam i 
bez sily.«

L u g d u n ,  d. 21 . Lipca. — W ładza nic się nie dowiedziała od areszto­
wanych niedawno temu z jednego z kom unistycznych klubów , prócz tego, 
źe czeladnicy i fabrykanci schodzili się regularnie w  w iniarni, celem czyta­
nia pism Fouriera. 1 nasi czaladnicy stolarscy o mało co nie poszli w  śla­
dy kollegów sw ych w  Paryżu. Za doniesieniem jednakże, że upartych 
i hardych zastąpili czeladnicy z w ojska , uspokoili się nie żądając podw yż­
szenia płacy. — M ów ią, źe ma tutaj wychodzić nowe pismo radykalne, 
k tóreby w  spraw ie duchow ieństw a zarazem i radykalizm u występowało. 
W ątp ią  przecież, czy kardynał arcybiskup projekt ten będzie chciał po­
pierać.

A n g l i a .
L o n d y n  dn. 2 5 . Lipca. — K ról holenderski udał się wczora na w yspę 

W ig h t, zkąd spodziewają się go ju tro .
Na ostatniem zgromadzeniu Repealerów  doniósł O’Connell, źe zamierza 

mnóstwo w ypracować projektów  do p ra w , k tóre przedłoży parlam entowi 
angielskiem u; znajduje się między niemi p ro jek t, w  którym  dow odzi, iż 
królow a ma niewątpliwe prawo zwołania parlam entu irlandskiego; drugi 
dotyczę zrównania w szystkich stronnictw  i w yznań chrześciańskich, trzeci 
wybierania podatków przychodow ych po 2 0  procent od każdego absentees, 
czw arty ma na celu zniesienie p raw  o ubogich itd. — O’Connell przyrzeka 
przesłać odpis tych bilów każdemu członkowi parlamentu na sześć tygodni 
przed rozpoczęciem posiedzeń parlamentu.

B e l g i a .

B r u x e l a ,  d. 2 5 . Lipca. — Z A ntw erpii donoszą, źe tam w ypraw iono 
ucztę deputowanym  tego miasta i przeszło 2 0 0  osób ze stanu kupieckiego, 
przemysłowego i rolniczego na nią się zgromadziło. P. llogier wniósł toast 
na pomyślność tych przem ysłowych gałęzi i rz e k ł: U trzym ywać rozdw oje­
nie i rosterk  między ludem z pow odu tak wielkiej i ze sobą ściśle połączo­
nej sp raw y, jest to źle bronić spraw y tych trzech gałęzi przem ysłu. Rze­
miosła i rolnictwo oddzielać od hand lu , jest to samo co gw ałt zadawać ludz­
kości , to samo co walczyć przeciw  prawom  n a tu ry , to samo co strum ień 
pchać w  górę i tam go u źródeł zatykać. Belgia jest, krajem przem ysło­
w ym , w ybornie; rolniczym , jeszcze lepiej; handlow ym , niech Bogu dzięki 
będą za to! l u  leży nasza siła, cześć i szczęście. Niech na tym  torze po- 
stępuje, a dopełni swego przeznaczenia. Jeżeli dla w szystkich narodów  
pod słońcem znajduje się dosyć stanow isk, stanowisko dla tych je st świe­
tniejsze, co umieją z łona swego rozwijać zarody pomyślności m aterial­
nych i wielkości moralnej, które w nich złożyła Opatrzność. Belgia jest 
m ała, ale n igdy , a tern mniej podczas pokoju nie można kraju  m ierzyć po- 
dlug jego rozciągłości. Belgia jest m ała, a czy mogą Leodium, Gent, Ver- 
viers pozazdrościć czego najprzcmyślniejszym miastom? Rolnictwo nasze za 
w zór podają; A ntw erpia zajmuje jedno z najpierw szych miejsc w  handlu. 
Do nas Skalda należy. Nasze koleje zelaznc są najlepsze. Zawierzajm y 
sobie i podajmy sobie bratnie dłonie do wzajemnej pomocy i zgody!

N i e m c y .
K r ó l e s t w o  B a w a r s k i e .  — K siąże Metternich zabaw ił nad zamiar 

dzień cały w  Monachium i puścił się d. 2 6 . Lipca w  dalszą podróż. Bawar-

Y\ lycb dniach w yszło  na w idok publiczny  dzieło pod ty tu łem : 
” B i t t n e r  i, posnaniensis ductoris et professoris theologiae:

Bi vital e Commentarii,« M ogu ntiae , ty  p is  ateme impensis Flo- 
rm m  Kupferberg  1843. R edakcya ma sobie za przyjem ny obow iązek 
zalecie to szacow ne dzieło tu te jszego  p rofessora sem inarium  d u ch o ­
w nego dr. B ittner szanow nem u duchow ieństw u polsk iem u, w  tern p rze ­
konan iu , ze w dzisiejszein stanow isku nauk teolog icznych , znajdzie je

odpow ieduiein  zupełn ie potrzebie czasu i d o b rze  zrozum ianem u postę­
p o m  literuckiemu. Dzieło to tw orzące isto tną dogmat ykę  rzym sko ka­
tolicką, jes tdziś tern ważniejszein, źe jest pierw szem , które filozofią klas- 
syczną w całej swej  rozciągłości uw aża za w stęp do rzym sko kato lick iej- 
te o lo g u , i tyui sposobem  stanow i ono  ła tw y  i ścisły przechód od nauk 
giinnazyalnycli do  nauki  teologu c h rz eśc ija ń sk ie j. W idać w niem w-szę- 
clzie wielką i rzadką znajomość klassyków łacińskich i greckich, jak i tra ­
nie użycie tego w szystkiego, cokolw iek św iat przedchrześeiański po jm o­
w ał z rzeczy  boskich i czego pragnął, abyr podnieść i uzupełnić sw y w ic -  
dzę. Nie m niejsze obeznanie daje się spostrzegać co do now szych si/*• 
stemow filozoficznych, m ianowicie Hegla i H erm esa, k tó ry ch  zdania 
p rzy tacza dr. B iliner w  odpow iednich  m iejscach i p ro stu je  takow e 
w sposob  p rzekonyw ający . Z tą klassyczną uczonością połączona jest 
tak że gruntow na znajomość pis/na sus., k tó re  au to r z glębokiem  p o ­
jęciem  rzeczy, gdzie wymaga p o trzeb a , w ykłada i ob jaśn ia , zasięgając 
przy  tern dow odów  filozoficznych, przem aw iających |najdobitn ie j za za­
sadam i C hrystu sa  i jego na tej ziemi kościoła. W  w ielu także m ie j­
scach napotykam y nowy system atyczny porządek  co do szczególnych 
pizedm io lów  tej gałęzi teo log icznej, na korzyść rzeczy  p rzep ro w a­
dzony . O p ró cz  ap robacy i biskupa w M oguncyi opatrzona jest także 
ta teologia w a p ro b a cy i naszego najprzew iolebniejszego a r c y pasterza 
Leona. I )ruk i papier odpow iadają zupełn ie w ażności samego przed- 
mi ot u,  zajm ującego iii 8vo uiajori s tronn ic  778. (Z Gaz. K oś.).
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sicie gazety dodają o uroczystościach w ypraw ianych przez tow arzystw o 
śpiew u w  W iirzburgu  jeszcze następujące szczegóły. W  czasie uroczystości 
m ają być bardzo trudne rzeczy odśpiew ane, szczególniej wrażenie po sobie 
zostaw iły  śpiew y napisane przez Eisenhofera, F ischera, Bekkcra i Neeba. 
Ciekawość je st wielka jaki w p ływ  w yw rze odśpiewane T e  d e u rn  przez 
4 3 0 0  śpiewaków p rzy  odgłosie huku armat. Spodziewają się tu  najmniej 
do 2 0 ,0 0 0  gości.

H e s s c n - I i o i n b u r g .  — D. 28 . Lipca przedpołudniem  p rzyby ł Najjaś. 
K ról i K rólowa pruscy  do zamku Ilom burg i Jej K. M ć księżną W ilhelmo- 
w ą p ru sk ą , tudzież Ks. Mć Landgrafa odwiedzili. Z tąd bezpośrednio udali 
się Naj. Państw o na kolej żelazną p rzy  Frankfurcie w  dalszą w ybierając się 
podróż do Stolzenfels.

S t u t t g a r t ,  d- 2 5 . Lipca. — Na sesśyi deputowanych wirtemberskicli 
na dniu 2 3 , deputowany Roemer nadmienił o w ydalenia z Berlina Itzsteina 
i Ileckera, i oświadczył p rzy  tćj sposobności: Zdaje mnie się żadnej nie 
podlegać w ątpliw ości, że deputow anych badeńskieh jedynie tylko w  skutek 
tego wydalono z Berlina, albowiem przekonanie ich polityczne różne jest zu­
pełnie od zasad rządu pruskiego. W  końcu ośw iadczył: Nic waham się dla 
tego bynajmniej w yrzec, że sposób ten brania się rządu pruskiego godzien 
je st politowania. Po oświadczeniu tem lloem era, w szyscy nieomal deputo­
w ani pow stali, na znak, że jednego z nim są zdania. Następnie odrzekł 
Schleicr, minister spraw  w ernętrznych: D eputow any z Geislingen, nie
zw rócił zapytania do m in istrów , nic mam więc potrzeby odpowiadać jemu. 
Z resztą przyznaję m u , że przypadek, o k tórym  nadm ienił, mógł zrobić 
istotnie jak  największe wrażenie. Pan deputow any jednakże przesadza co­
kolw iek , pozwalając sobie ze swego stanow iska w  tej rzeczy tak stanowczy 
sąd wypowiadać. My w  W irtem bergii nie znamy całego związku rzeczy, 
a dla tego zbyt to jeszcze w cześnie, w ystępować z sądem przed wyjaśnie­
niem rzeczy. R o e m e r :  Co się tycze wymienionego przypadku w ypow ie­
działem sąd mój indyw idualny , a to mi w  tej sali o każdej rzeczy i w ka­
żdym czasie wolno. Mam wreszcie przekonanie to , że przyczyny wydale­
nia obudwóch nic mogą być nigdy ogłoszone, bo na nich zbyw a zupełnie. 
W iem  to od samych deputow anych, a żadnej niepodlcga w ątpliw ości, że 
szczerą praw dę w yrzekli ustnie i po pismach.

S z w a j c a r y a.
L u c e r n ,  dnia 2 3 . Lipca. — D yrekcya policyi ciągle jeszcze zamyka 

piw nice, należące do przeciwników Jezuityzm u. Piwnice pod d z i k i m  
c z ł o w i e k i e m ,  p o d  k r u k i e m  i p o d  k l u c z e m  nakazowi temu juz ule­
gły. Piw nica p o d  ł a b ę d z i e m  ma się także znajdować na liście p roskryp­

cyjnej. W czoraj pochowano pana Leu w  Ilochdorf; natłok ludzi z pobliża 
i części odległych nawet był nadzwyczajny.

Z u c r i c h ,  d. 2 4 . Lipca. — Podług doniesień niedawno nadesżlycb. 
w  mieście Lucernie panuje praw dziw y terororyzm . Liberalni nie śmią poka­
zywać się na u licy ; ostatniej nocy wielu uciekło do Z ucrich, obawiając sic 
ostateczności, jeżeli sfanatyzowani chłopi z Ilochdorf i Entlebuch, jak  posta­
now iono, miasto obiegną. Niejaki Porfm ann oświadczył W ielkiej Radzie: 
jeżeli rząd nie zacznie wymierzać kary  śm ierci, natenczas on sam z mie­
szkańcami z Entlebuch będzie to musiał uskutecznić.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l  d. 9. Lipca. — W  ostatniej swojej korcspondenrvi 

z ministrem spraw  zagranicznych, pan Bourqueney nastaw a!, ażeby porta 
wypłaciła Maronitom 1 0 ,0 0 0  kies kosztów  w ojennych, k tórych  ci w  sku­
tek zniszczenia ich kraju  przez Druzów bardzo p o trzebu ją , a praw o doma­
gania się m a ją , dla tego uczciwość nakazuje wypełnić przynajm niej poprze­
dnio dane im obietnice, któreby im dow iodły , że P orta  sumiennie chce w y­
konać zobowiązanie, jakie na siebie względem Libanu przed obeemi mocar­
stwami przyjęła. Oprócz tego żądał wynadgrodzenia za zniszczenie klaszto­
rów  maronickich i ukarania natychmiastowego i surowego morderców kato­
lickiego księdza.

W iadomości z Libanu dochodzą do dnia 2 9 . Czerwca. W praw dzie do­
tąd  w  ogóle przestrzegano zawieszenia broni, jednakże Druzowie znow u 
znieważyli M aronitów, a naw et kilku z nich zam ordow ali; w  skutek czego 
Maronici podali prośbę do francuzkiego konsula, opatrzoną w ielu podpisami,

S m y r n a  dnia 5. Lipca. — W  nocy z dnia 3 . na 4. t. mies. zgorzała 
większa część miasta naszego pożarem gw ałtownym . — P ożar dnia 2 9 . 
Lipca 1 8 4 1  r. obejmował rozleglejsze pole, ale w czorajszy dotknął więcej 
zamieszkane i bogatsze części miasta. — Ogień w ybuchnął w  szynku około 
H anu Imana O glu, rozszerzył się po cyrkule wielkich szynków i dostał się 
rychło do gęsto zabudowanego środka m iasta , gdzie praw ie większa część 
domów jest z d rzew a, a ulice sę bardzo ważkie. — Praw ic cała połać F ran­
ków , Orm iańska, w yjąw szy  kilku domów, cyrkuł Kenurio Mahula, zamie­
szkany przez greckich i katolickich kupców, długa ulica Yeranio, gdzie w ielu- 
rzemieślników mieszka, dalej część dziedziny tureckiej, w  przeciągu nie ca­
łych 1 5  godzin, stały  się pastw ą płomieni. Pomiędzy budynkam i zniszezo- 
nenii znajdują się konsulaty llolandji i T oskanji, by ły  pałac austrjackiego 
konsulatu , francuzkie kościoły kapucynów  i sióstr miłosierdzia i m nóstwo 
innych budynków . Szkody są niezmierne a by łyby  daleko większemi, gdyby 
nie pomoc ludzi z korw ety  austrjackiej » A d r i a n  a « i francuzkiego b r y g u  
»VoI a ge . «  W  mieście spokojność panuje.

OBWIESZCZENIE.
W szy stk ie  osoby  nieznajom e, k tó re  do  kau- 

cvi p rzez R endanln  depozyln lncgo  W a  11 h c r a  
w stosunku  sw ym  jak o  P en d an t kassy depozy- 
ta lnćj o raz kassy  salnry jnej S ądu Z ie m sk o m ie j­
skiego w P l e s z e w i e  w ilości 1309 Tal. z ło żo ­
n e j, p re ten sy e  z u rzędow an ia  jego mieć sądzą, 
w zyw ają się', ab y  takow e najpóźniej w term i­
n ie 'n a  d z i e ń  17.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. zrana 
o g o d z i n i e  l O l ć j  w naszej sali in slrukcy jnej 
p rzed  delegow anym  U r.S ch iile r R efen rendaryu - 
szem w yznaczonym , p o d a li, albow iem  w razie 
przeciw nym  z prefensyam i swem i do rzeczonej 
k aucy i w yłączeni i li do  m ajątku innego R en- 
dan ta  W a lth e ra  o raz do o so b y  tegoż odesłani 
b y ć  m uszą

P o zn ań , dnia 13. C zerw ca 1815.
K r  ó 1. S ą d N a d z i e m i a ri s k i ; W y d z i a ł u  f .

P r z e d  a i  k o n i .
D nia 27. S ierpnia r. b. mają być  w P o z n a ­

n i u  kilka w y ran źo w au y rh  og ierów  i n iek tó re 
dw u i trzech le tn ie konie tutejszego ch o w u , za 
gotow ą zaraz zap ła tę w kurancie prusk im , n a j­
w ięcej dającem u przedaue. — Bliższe w arunk i 
ja k o  też konie same przejrzeć m ożna dnia p o ­
przedzającego  na ich stanow isku  w Poznaniu .

S ieraków  dnia 18. L ipca 1815.
K r ó l .  P r u s k a  s t a d n i n a  P o z n a ń s k a .

U m i i e s i e n ł e  o  a u S i e y i *
W e  środę dnia 3. W rz e śn ia  i dni następnych 

p rze d  po łudniem  od 19. a z po łudnia od g o ­
dziny  3. z p o w odu  zm iany m iejsca zam ieszka­
nia, sprzedaw ane będą przez publiczną liey tacyą 
p rz y  W ro c ław sk ie j ulicy' N r. 31. w m ieszkaniu 
A ssesso rs m edycynalnego  W e b e r  w szystk ie 
m eble dziw nej ro b o ty  z d rzew a p o lyxandrew e- 
go i k lonow ego , tudzież rozm aite m ahoniow e, 
sp rzę ty  dom ow e i k u ch en n e , p o rce lan a  , szkło , 
sp rzę ty  s ta jen n e , p o w o zy  i magiel.

A n s c h u t z ,  K apitan  i K ról. A ukcyona to r.
O so b a  zam ieszkała p rzy  m atce w  Poznaniu , 

iy c z v  mieć na stancyi i  sto le panienki uczę­
szczające na p e n s je  tutejsze. Szanow ni ro d z i­
c e ,  k tó rzy  zechcą je j  córk i sw oje po w ierzy ć ,

zna jdą troskliw ość o w ygodę i na jsta rann iejszy  
d o z ó r , a posiadając języki po lsk i, francuzki i 
n iem iecki, p rzyczyn ić  się może p rzez k o n w er- 
sacyą do postępów  w tychże językach.

W iad o m o ść  bliższą pow ziąć m ożna w dom u 
p o d  Nrem. 8. Lit. B. na ulicy S trzeleck iej na 
drugiem  piętrze.

Szanow ną publiczność zaw iadoiniaui niniej- 
szem , iż złożyw szy  praw em  przepisane exainina 
jak o  budow niczy  m łynów  i m ejster ciesielski, 
osiadłem  w  mieście tutejszem  i polecam  się do  
ro b ó t c ies ie lsk ich , do budow ania w szelkich 
m łynów  w odnych , parow ych , w iatraków , o le j­
n i,  pap iern i, ta rtak ó w , m achin gospodarskich, 
jako  leź i do  w ykonyw ania  w szystkich budow li 
w odnych .

P o z n a ń , dnia 2. S ierpnia 1845.
S t a n i s ł a w  H e b a n o w s k i ,  

B udow niczy  m łynów  i m ajster ciesielski, 
m ieszkam  tym czasow o w  A lum nacie d u ­

chow nym  na G arbarach .
D o  w y n a jęc ia  od 1. Października jest w dom u 

N r. 2 p rzy  u licy K rólew skiej i narożn iku  N o­
wego miasta p i e r w s z e  p i ę t r o ,  sk ładające się 
z 5 pokoi ,  p rzed p o k o ju  pod  zam kiem  z inneini 
p rzynależy  (ościami jako też p a r t e r r e  po  le ­
w e j rę c e , obejm ujący dw a p o k o je  z gabineci- 
kiem i inneini p rzyna leży tośc iam i, niemniej s ta j­
nia na parę koni i w ozow nia. B liższych szcze­
gółów  udziela b ió ro  A dm inistratora przy  p lacu 
S apieżyńskim  N r. 2.

W Szelągu
w n i e d z i e l ę  d n i a  19. m. b.

p i e r w s z y  w i e l k i  k o u e e r i ,

będzie w ykonany  przez

S z w a r c h a c h s I i «  h a p e l e
z B e r l i n a

(pierwszą w gauścłe Guitgla)
U rządzen ia  w ielk ie do koncerta  niniejszego 

nic p o zw a la ją , aby  zapow iedziany  na dziś kon­
cert abonow any  m ógł mieć miejsce.

R> Latu

J u t r o  we w torek  dnia 5. S ierpn ia : 
siódmy wielki koncert w guście 

koncertów Straussa.
Tuzin  biletów  w ejścia po t a l , n ieu traca jących  

sw ej w artości na w szystkie lak zw ane koncerta  
S t r a u s s a ,  dostać m ożna u kupca P. B i n d e r a  
i w księgarni Pana M i t t l e r a .  B liższych szcze­
gółów  udzielą afisze. G  e r  1 a c h.

Murs giełdy Merlińskiej.

Unia 1. S ierpuia 1845.
S to ­
pa

prC.

N a  pr. kuruot.
papie­
ra m i.

ffuto-wizim

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi preniiów handlu morsk. 
OIdigi M archii E lekt, i N ow ej 
Obligi m iasta J l e r l i u a .............

• » G dańska w T . .
Listy zastaw ne Pruss. Zaebod.

» W . X  Poznańsk. 
» dito
• P russ. W schód . 

- -  P o m o rsk ie . . .
M arch. E lek .iN .

• - Szląskie . . . .  
dito od rządu gaiaulow aue

F ry d ry e h s d o ry .........................
Inne monety zło te  po 5 tal. . 
l l i s c o u to ..................................   .

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskićj 
O bligi upierw. H erl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd .-L ipsk iej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. B erl.-A uhattskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Aiihaltskic 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. D ysset—Elberf.
D rogi żel. K e ń s k ie j ................
Obligi upierw . lleńskie . . . .  
D rogi od rządu garautow ane. 
D rogi żel. G órno-Szląskiej . .

„ .  dito Lit. Ii. .
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i Ii,
« » M agdeb.-Halberst

Dr. żel. VVrocl.-Szwidn -Epoib. 
O bligi upierw. W ro e . Szw.-Fr. 
Dr. żel- H oiin-KoJoóskiej. . . 
D rogi żel. D olno-Szląskiej . . 
O bligi upierw . Dolno Szląskiej
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